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Żeglarz napowietrzny. 


Przed kilkoma laty, puściłem się był w da- 
leka podróż wozem pocztowym. Przez dzień 
i noc cała toczyło się już moje o cztćrech 
kołach więzienie, a jeszcze nie było końca 
mojćj podróży, jeszcze przez dwa dni i noc 
całą trzeba mi było jechać na miejsce prze- 
znaczenia mego. Hto się choć raz w zyciu 
w wozie pocztowym znajdował, ten umić 
ocenić przyjemność światłego towarzystwa, 
które los mu przypadkiem nadarzy. 

Drugiego dnia mojćj długićj podróży, 
wszczęła się w naszem towarzystwie roz- 
mowa o przypadkach, niebezpieczeństwach, 
których każden z nas w Życiu swojćm do- 
świadczył. Jeden z towarzyszy, ajent ku- 
pieckiego domu, opowiadał, że doznał przy 
angielskióm wybrzeżu rozbicia okrętu, dru- 
gi, Francuz rodem, który odbywał kampa- 
niję w Algićrze, dostawszy się w niewolę 
Arabów, widział już nad sobą błyszczący 
jatagan Beduina, lecz w tejże chwili litości- 
wa kula francuzka ugadza w samo czoło 
zemstą dyszącego Araba. Trzeci znowu o- 
powiadał, że przy pęknięciu parowego kotła 
pa jednćm z okrętów amerykańskich, wyle- 
ciał w powietrze do bajecznćj prawie wy- 
sokości, mało się co uszkodziwszy. 

»Co mnie się tyczyc, odezwał się jeden 
z podróżnych, blady, młody mężczyzna, 
który dotąd przysłuchiwał się w milczenin 
rozmowie, »nie byłem ja wprawdzie ani 
w podróżach morskich, ani też w ogniu bo- 
jowym, jednakże ta przygoda, którą prze- 

yłem, jest nierównie piebezpieczniejsza , 
niż niejedna z waszych mości panowie, przy- 
najmnićj ma ona za sobą zaletę rzadkiej no- 
WOŚCI.« 


»Przed kilkoma laty bawiłem w Brukseli. 
Śmiały w moich przedsięwzięciach, bo ta- 
kim byłem podówczas, postanowiłem z moim 
przyjacielem odbyć podróż napowietrzną. 
Poczyniłem wszelkie przygotowania, ale 
mój przyjaciel nie dotrzymał słowa, nie sta- 
nał na umówioną godzinę, Już chciałem sam 
wsiadać do mego napowietrznego powozu, 
gdy oto zkoła ciekawych widzów, występuje 
jakiś nieznajomy i błaga mnie, abym go 
wziął z soba w powietrzne przestrzenie. 
Zdziwiłem się z początku nad prośbą cał- 
kiem mi ohod osoby, ale gdy błagając usil- 
nie zapewniał mię uroczyście, że wszelkim 
moim rozkazom wtćj podróży powolnym 
będzie, zezwoliłem na prośbę jego, i przy- 
jąłem go za towarzysza mojćj podróży. 

Mój obcy gość wskoczył z nadzwyczajna 
radością do łódki. Na dany przezemnie znak, 
rozwiązano sznury, balon uleciał, amy by- 
liśmy w kilku już sekundach po-nad szczy- 
tami drzew. 

Mój towarzysz nie okazywał najmniejszćj 
piespokojności, z zimną, obojętną twarza pa- 
trzył przed siebie, jak gdyby się nie w kru- 
chym, napowietrznym statku, ale w wygo- 
dnem, poręczowóm krześle, w godzinie po- 
obiednćj znajdował. Zdawało się, że mój 
nieznajomy miał ptasią naturę, Že powie- 
trze było żywiołem jego. Aby wyżćj wzle- 
cićć i lot przyspieszyć, wypróźniłem kilka 
worków z piaskiem, kióre z soba wziałem. 
Mój towarzysz widząc to, okazywał najży- 
wszą radość i prosił mnie serdecznie, abym 
podobnież wszystkie worki wypróżnił. Nie 
chciałem na to zezwolić, ale on domagał 
się tego usilnie. Gdym go zapytał, dla cze- 
goby życzył sobie tak wysoko wzlecićć? 
Odrzekł mi: iż się mocno lęka, aby go nie 
poznano. 


Mniemałem, że mam przed sobą jakiegoś 
dziwaka, który idąc za pićrwszym przystę- 
pem kaprysu, upodobał sobie w takićj po- 
dróży, a teraz się obawia, aby go krewni 
lub przyjaciele jego nie poznali. Zapewnia- 
łem go przeto, że w takićj odległości nikt go 
dostrzedz nie może. 

Uwaga moja nie zmieniła jego przekona” 
nia, i zaczął na nowo usilnie nalégać, abym 
łódź balonowa uwolnił od wszelkićj ocięzy. 
Ale wtćj chwili żadna miarą tego uczynić 
nie mógłem, bo już wzbiliśmy się za wy- 
soko; a że wiatr silnie nas ku morzu po- 
pędzał, miałem slusznie jakiego przypadku 
obawę; więc ofuknąałem cokolwiek mego to- 
warzysza i prosiłem go, aby się spokojnie 
zachował. On mi nic na to nie odpowie- 
dziawszy zaczał mruczćć jakićś urywane 
słowa, poczem zerwawszy się nagle, rzucił 
kapelusz w powietrze, nareszcie zdjął z sie- 
bie surdut, i toż samo uczynił. »O, co tak, 
to co innego|... Teraz dobrze«, zawołał ra- 
dośnie, »teraz mnićj mamy ciężaru, teraz 
pójdziemy jak strzała aż pod samo słońce l« 
— To mówiąc, zaczął zdejmować chustkę 
z szyi. 

»Ale cóż robisz? zawołałem z gniewem, 
"wszakże nawet przez śkła Żadna żywa du- 
sza nie dójrzy cię z ziemi.c 

»O, nie mów tego mój przyjacielu«, od- 
parł z trwoga, »lókarz van Espen ma oczy 
jastrzębie. 

Van Espen, jestto nazwisko lćkarza, któ- 
remu dom obłąkanych przez niego dozoro- 
wany, głośne zrobił imię. 

»Znaszże lekarza van Espen?« 

»Czy ja go znam! Przez dwa lata więził 
mnie w swoim domu, wysilał się na wszy- 
stkie sposoby, aby się pastwić nademną. Nie 
było dnia, aby mi nie kazał krwi upuścić, 
lub mnie bez miłosierdzia zléwać zimną 
wodą! Dreszcz mnie przenika na samo spo= 
mnienie tego tygrysa! Dziś z-rana udało się 
mi umknąć z mego więzienia, teraz jestem 
spokojny, bo tu nikt mnie nie wynajdzie.« 

Byłem więc w towarzystwie waryjata na 
słabej, chwiejnćj, napowietrznćj łodzi, a 
podemną trzy tysiące stóp przepaścistćj głę- 
bi! Na pićrwszą myśl slkamieniałem z prze- 
strachu. Gdyby też w przystepie szaleństwa, 
pomyśliłem sobie, rzucił się na maie! Włos 
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zjóżył mi się na głowie, na tę myśl straszna! 
Mój szalony towarzysz zaczał zawracać o- 
czy i znowu wrzeszczóć: Wyżćj|! wyżejle 
i tak wrzeszcząc, wszystko co tylko miał na 
sobie, zrzucał w przepaść powietrzną. Cóż 
było robić, milczałem w trwodze, nie chcąc 
jeszcze bardzićj draźnić gniewu jego. Ale 
któż wyobrazi sobie okropność moję, gdy 
ten szaleniec zrzuciwszy bóty i pończochy, 
zwrócił się do mnie, i straszliwym z całego 
gardła zawrzasnał głosem: »Jeszcze mamy 
w górę 10,000 mil drogi, a powóz nasz za 
ciężki, jeden z nas musi ustąpićl« Gdy tego 
domawiał, włos mu zjóżył się na głowie, 
konwulsyjnie zacisnał dłonie i straszliwym 
wzrokiem swoim ścinał krew w moich Ży- 
łach! O odporze nie możua było ani pomy- 
ślóć, był silniejszym odemnie. Nie miałem 
żadnćj broni przy sobie; o, gdybym ją był 
miał, nie wahałbym się był ani chwilę za- 
dać mu cios śmiertelny, i sądzę, że najsu- 
rowszy moralista, nie potępiłby takiego 
czynu. 

Położenie moje było okropne, niesłycha- 
ne. Wolałbym był walczyć z ludeżercą lub 
z zgłodniałą hyjena, niż się znajdować w na- 
powietrznym okręcie wraz z szalonym czło- 
wiekiem, który jest głuchym na wszelkie 
zaklęcia, przełożenia i groźby. Zanim po- 
strzedz zdołałem , porwał za trzy worki ba- 
lastu, i puścił je w dół z szaleńskta radością. 
Balon pomknał w górę z niepojętą chyżo- 
ścią. Ziemia zniknęła mi z przed oczu, gę- 
ste chmury roztrącały się o ściany nz 
statku, otaczając nas ze wszech strón mgli- 
stym całunem. Na pół martwy leciałem co 
raz wyżćj i wyżćj z moim złowrogim towa- 
rzyszem, który zaczął sam z sobą mrukli- 
wie rozmawiać: »Przeklęcie, uwięźliśmy 
jakby w trzęsawisku na jednem miejscu lc 
Te słowa cedził przez zęby oliropnym gło- 
sem... »Masz żonę?e zapylał nagle obraca- 
jąc się do mnie. 

Ja z równym pośpiechem, aby go na inne 
myśli naprowadzić i pobudzić do litości, 
odrzekłem posępnie: »Mam Żonę i dziewię- 
cioro małych dziatek, które jeźli ja umrę, 
zostaną sierotami bez chleba i opiekil« 

„Ha, ha! Ja mam Żon 300 i 5000 dziecie, 
zawołał z piekielnym wskróś przenikaj „cym 
szyderczym śmiechem. 


»Gdyby mi twój ciężar nie zawadzał, był- 
bym juź dawno powitał moję rodzinęlc 

»Do stu piorunówe, odrzekłem, chcac go 
ta myślą zająć. »Masz jak widzę , liczna ro- 
dzinę. Gdzież ona mieszka ?« 

»Na księżycu, tam teraz jadę, byłbym już 
dawno tain stanął, gdybym tylko sam je- 
chał... a teraz... precz mi z tądl« 

To mówiąc, rzucił się na mnie z cała 
gwałtownością, — — 

W samćjże chwili tego opowiadania nasz 

owóz pocztowy uderzył o coś tak mocno, 
ke aż nami rzucił. Jedno koło zaczćpiło się 
o ciężko-ladowna brykę, i nie minęła je- 
dna sekunda, a jużeśmy wywróciwszy się, 
leżeli wszyscy w przygościńcowym rowie 
pełnym mułu i kału. 

Szczęściem, nie doznaliśmy znacznego u- 
szkodzenia, tylko nasz żeglarz napowietrz- 
ny dostał lekkiego guza na głowie, przezco 
w opowiadaniu jego zaszła kilko-godzinna 
przerwa. 

Po naprawieniu powozu, wsiedliśmy zno« 
wu, a nasz towarzysz z przewiazaną głową, 
zaczął rzecz swoję tak wieść dalej: »Wła- 
śnie gdy wywrót powozu przerwał moje 
opowiadanie, doszedłem był w mojćj po- 
wieści do tćj chwili, gdzie ów szalony po- 
rwał się na mnie, aby mnie rzucił w nie- 
zmierzona przepaść. Gdy się między nami 
walka na śmierć lub życie wszczęła, wtym- 
Że samym czasie jasna błyskawica ślept nagle 
nasze źrenice. Balon przeciął elektryczna 
chmurę, a w mgnieniu oka rozwinęło się 
pod naszćmi nogami spaniałe widowisko pio- 
runami gromnćj burzy. Zjawisko to sprawiło 
na moim szalonym towarzyszu mocne wra- 
żenie, trwoga rozszczepiła jego dłonie, któ- 
rómi mnie już był ucho W tak straszli- 
wej chwili zbićram wszystkie zmysły w po- 
moc, udaję odwagę i przemawiam uroczy- 
stym głosem: »Mniemasz słaby śmiertelniku, 
że bez méj pomocy przebędziesz bezbrzeż- 
ny przestwór powietrza, że nakażesz bić 
gromom, tak, je ja w tej chwili nakazałem? 
Wićdz o tém, że cię chcę wyrwać z niewoli, 
jaka cię na ziemi uciemiężali, chcę cię za- 
prowadzić na łono twojćj rodziny, ale jeźli 
słowa przemówisz, ześlę piorun na twoją 
głowę, który cię w oichłań bez końca po- 
grąży! Nie wejdziesz w śróbrne Krainy księ- 


243 


życowe, ale przepadniesz w czarnych prze- 
paściach piekieł l« 

Słowa te, które w każdym innym przy- 
padku nie mógłbym był wyrzec bez głośne- 
go śmićchu, zdawały się na umyśle mego 
szaleńca sprawiać niejakie wrażenie. Wzrok 
jego dziki łagodniał widocznie, zdumiony 
wpatrywał się we mnie. Ja obawiając się, 
aby skutek mojćj wymowy nie przeminął, 
nie ufając mojćj wyższej, czarodziejskićj po- 
tędze, chwyciłem się środka bardzićj pro- 
zaicznego. 

Miałem flaszkę rumu przy sobie. Podając 
ja memu złagodniałenu waryjatowi, prze- 
mówiłem znowu głosem uroczystym i na- 
kazujacym, aby pokosztował tego niebieskie- 
go nektaru, kłóry go w nowego przeistoczy 
człowieka. Mój towarzysz przychwycił się 
z pożądliwością, i duszkiem wypróżnił fla- 
szę. Libacyja ta niemało skulkowała, bo za- 
padł wkrótce w sen głęboki: Zaledwie mój 
straszny przeciwnik oczy przymknął, już 
mu skrępowałem nogi i ręce sznurami, któ- 
re w podobnćj podróży są zwykłe na pogo- 
iowiu; omotałem go tak mocno, Że się le- 
dwie mógł ruszyć. 

Chociaż ze strony mego szalonego towa- 
rzysza nie iniałeur się niczego więcej oba- 
wiać, jednakże trwoga nie ustępowała z mo- 
jej duszy. Ztak niezmierzonćj wysokości, 
bez balastu, jakże się w dół spuścić. Posi- 
liłem się trochę, poczęści dla nabrania od- 
wagi, poczęści dla zaspokojenia głodu, bo 
powietrze w górnych warstwach, niezmier- 
nie zaostrza apetyt. 

Jak się to May, sam nie wiedziałem , 
tą się tylko cieszyłem nadzieja, że umrę 
nadzwyczajna śmiercią, i że moim skonem 
narobię w świecie więcćj hałasu, niż za 
mego życia. Smutnato "wprawdzie była po- 
ciecha, ale innćj w mojem położeniu nie 
było. Pomyślałem o mojćj matce i błagałem 
ja w duchu, aby przebaczyła memu szaleń- 
stwu, które ją ciężkiego smutku nabawić 
może. Żtem wszystkićm, mimo to, że nie 
miałem żadnój nadziei, jakieś tajemne prze- 
czucie szeptało mi nieusłannie: że jeszcze 
obączę ziemię. 

Śród takich myśli, balon mój pruł ciągle 
mgliste, mokre warstwy powietrza, zda- 
wało mi się, Że nieustannie idzie do góry. 


Yv 


Być może, Że byłem w błędzie, ale nie ma- 
jąc w blizkości zadnego przedmiotu, do któ- 
regobym mógł był odnieść moje porówna- 
nie, byłem ciągle téj myśli. Przy bliższej 


rozwadze ujrzałem, że balon na powierz-* 


chnćj stronie, utracił wiele ze swego po- 
łysku, Że zwilgotniał gęstómi mgły tuma- 
nami. Nowa nadzieja wstąpiła we mnie. Ja- 
koż ciężar balonu powiększony przez zwil- 
gotnienie i przez krople rosy, które na jego 
powierzchni zawisły, sprawił to, że gondola 
zaczęła się na dół spuszczać, i nie trwało 
godziny, ujrzałem znowu ziemię! Radość, 
która wtedy moje przepełniała serce, da się 
tylko porównać ztóm uczuciem, z jakićm 
marynarz po długićj, niebezpiecznćj podró- 
Ży, wita lad stały. 

Po niejakim czasie ujrzałem podemna 
miasto. Byłoto Leodyjum (Löwen). Gondoła 
moja szybowała już na jakie parę set stóp 
po nad szczytami domów, gdy mój obłąka- 
niec przebudziwszy się ze snu, zaczął się 
rzucać i gniewać za to, że go tak mocno 
spowito, iż się ruszyć nie może, i miotał 
przeklęctwa, że nie widzi księżyca. 

»Gdzież moje 5,000 dzieci ?a 

»Tam oto«, rzekłem, wskazawszy na ry- 
nek miasta Leodyjum, gdzie się tłum cie- 
kawych nazbiegał. 

»Dalej śpiesznićj«, zawołał patrząc się na 
dół. »Niech po tak długićm niewidzeniu się, 
uścisnę moje małe dziateczki.« 

Również i ja nie miałem innego Życze- 
nia, jak tylko stanać jak najprędzćj na uko- 
chanćj ziemi! 

Nareszcie stało się zadość moim Życze- 
niom! Balon spuścił się zwolna na rynek 
miasta. Ciekawy tłum mieszkańców zdziwił 
się nad napowietrznym statkiem, ale bar- 
dzićj jeszcze nad moim skrępowanym towa- 
rzyszem, który ciągle wołał: »Gdzież moje 
5,000 dzieci?« 

Udałem się natychmiast do komendanta 
placu, i oddałem w jego opiekę mego to- 
warzysza, który mnie takiej śiniertelnćj na- 
bawił trwogi. 

Od owćjto podróży, nie korci mię wię- 
cej zwidzać balonem niebieskich szlaków i 
w wyborze towarzyszy podróżnych, jestem 
bardzićj ostrożnym. 
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BILLIJOTERA, 
DYJALOG.’) 


I. 
Scena na wsi, 


Pokój pana Antoniego cały zastawiony szafa- 
mi, w nich bogato oprawne księgi, wokoło obra- 
zy. Stół wielki przy oknie, założony papićrami 
i książkami. — Pan Antoni siedzi przy nim ipisze. 

SZAMBELAN (otwierając drzwi). 
Upadam do nóżek waćpana dobrodzieja—a czy 
nie przeszkadzam? 
PAN ANTONI (wstając uprzejmie). 
Dla miłego sasiada i gościa czas nie stracony. 
SZAMBEL AN. 

Komplimenta mości dobrodąieju— komplimen- 
ta: utakich, jak pan dobrodzićj—czas drogi (0- 
glądając w około pokój). Powićdz mi waćpan do- 
brodzićj, czy przed śmiercią (daj ci Boże Matu- 
zalowe lata), potrafisz przeczytać wszystkie te 
księgi? 

PAN ANTONI. 

Już je od dawna przeczytałem — a coraz się 
więcćj zbiór bogaci — wychodzi dzieł tyle, że le- 
dwie można nadążyć czytać. Dziękuję Bogu, żem 
doczekał tak bogatćj chwili dla literatury naszćj. 

SZAMBELAN (z podztbieniem). 

Przez miłego pana, mości dobrodzieju — chcesa 
mnie zdurzyć| czy podobna? tyle folijałów prze- 
czytać! a to trzeba mićć ze dwanaście oczu, a do 
każdego oka osobną głowę! Nie Żariuj zdrów s3- 
siedzie. ' 

PAN ANTONI. 

Mogę zaręczyć słowem. 

SŁAMBELAN (przerywając). 

No wierzę ci dobrodzieju! ale nie może mi 
się pomieścić w głowie, ua co się to przyda śle- 
czenie takie; a przyznaj, ze to bez uszczerbku 
gospodarki być nie może. Czytać tyle książek, 
takie szafy ogromne! Mamci tam jednę podo- 
bna, ale to dobrodzieju, aptóczka dawna, w niej 
ratunek zdrowia i przekuski żołądkowe. 

PAN ANTONI. 

Nie wićm dla czego pan ulrzymujcsz, że to 

przeszkoda do gospodarki. 
SZAMBELAN. 

A tak, tak, dobrodzieju. 
PAN ANTONI. 

Teraz więc wyspowiadajmy się szczćrze z uĉy- 
cia czasu, stucham jak pan dzień cały przepę- 
dzasz. — 


*) Wyimek z pisma peryjodycznego warszawskiego: 
Przegląd naukowy. 


— 245 


SZAMBELAN. 

Bardzo dobrze, zaraz ci dobrodzieju opowićm, 
a przekonasz się, że mam racyją: Na wieczór, 
przed kolacyją, przychodzi ekonom i gumienny, 
piję do nich wódeczkę, czystą anyżówkę, bo ja 
nie jestem arystokrata i pamiętam «e swych lu- 
dziach, co cały dzień w pocie czoła pracuja. Sia- 
dam, jak w zimowćj porze, przed kominem, i 
parę godzin upłynie, nim się ugadamy i zgodzi- 
my na jutrzejszą dyspozycyja—ja tak, ekonom 
siak, jak to nie trzeba ci dobrodziejua mówić. 
Po zwalczeniu argumentów — staje dyspozycyja 
rozumna, bo na wytrawnćj dyspucie oparta. lo- 
tém jé kolacyją—i po modlitwie do łóżkal Śpię 
jak bobak, choćbyś z armaty dobrodzieju strze- 
lit, to się mie obudzę tylko o swćj godzinie. 
Rano, punktum latem o piątćj—w zimie o szó- 
stćj zrywam się, i sam panie dobrodzieju budzę 
czeladź, i muszę nieraz dobrze grzmocić, nim 
wszystko rozbudzę, szczególnićj w zimie rozma- 
rzone. Musi wszystko być na nogach, choć dnia 
nić ma. W parę godzin robota się otwićra, po- 
rządnie, bom pobudził i dał wczoraj dyspozy- 
cyją. Wracam więc sobie spokojny i lulkę ku- 
rze i drzymię nieco: jużci objadowa godzina. ł.y- 
knę kielich anyżówki, zjóm co Bóg dał, poga- 
wędzę z moją Żoną, poltrzyczę na rozpustną 
dziatwę, zapalam lulke, drzymię nieco — aż ci 
już zmrolk—jak wzimie. Latem zaś, nad wic- 
czorem przejdę po podwórzu i idę znów spać, 
żeby rano wstać: bo to dobrodzieju niedaremna 
przypowieść: 

»lKto rano wstaje, 
Temu pan Bog daje.“ 

„Gdzież tedy mogę znaleźć chwilkę do czyta- 
nia” Ja Muryjera lub gazetę z całego tygodnia 
składam na niedzielę lub święto, aby mi co cie- 
kawszego przeczytał dyrektor po obiedzie przy 
lulce — a wy, dobrodzieju czytacie takie stosy 
ksiąg, ito bez uszczerbku dozoru i pilności go- 
spodarki wiejskićj. 

PAN ANTONI. 

Równie szczórze opowiem panu mój sposób 
życia, trzymając się także przypowieści: »Ze 
pańskie oko Konia tuczyć, sam wszędy jestem, 
uie spuszczając się na nikogo. Latem o czwartćj 
rano wstaję i nie wracam aż o szóstćj, dopóki 
cała robota w ruch nie pójdzie. Potóm śniada- 
nie — od siódimćj do dziesiątój czytam i piszę. 
Siadam na konia, objeżdzam, aby ocenić postęp 
roboty. O jedćnastćj wytchnę chwilę po pracy. 
O dwunastćj obiad. Po południu obchodzę ro- 
botę — bawię z Żona i dziećmi — poczóm znów 
siadam na konia, towarzyszę fornalkom zwożą- 
cym. siano i zbeże— policzam kopy użęte— wie- 
czorem gospodarski rachunek--idę na spoczynek 


W zimie wstaję o czwarićj, czytam do szóstej 
lub siódmćj dopóki dzień nie rozświia, poczém 
osobiście przyglądam roboty wskazane. Godzi- 
na piata jnź wieczór. Wtedy zostaje aż nadto 
czasu do rozrządzenia, czy bawić się rozmową, 
czy czytać. Tak dzień po dniu przeczyta się 
niemało — zbogaci nmysł bez szkody gospodar- 
skiego dozoru. 
SZAMBELAN. 

Fabuły to dobrodzieju, fabuły: a wićsz o tém 
dobvodziejaszkn, Że z tak Żelaznóm zdrowiem 
może sam jesteś w kraju, co mówię, na całej 
kuli ziemskićj. Gdzież to słychane rzeczy, tak 
męczyć codzień ciało i głowę. 

PAN ANTONI (z uśmiechem), 

Gdybym te szafy— w miejsce książek — na- 

pełnił winem, likworami, wódką gdańską. 
SZAMBELAN (przerywając). 

Nie róbże mi dobrodzieju oskomy na te de- 
licgje.... 

PAN ANTONI. 

Wódka gdańska—anyżówka domowa—sćrem, 
bakalijarni i starym miodem wypełnił, a wpro- 
wadziwszy cię szambelanie i wskazując, powie- 
dział, ze wszystko to zjóm i wypiję w lat kilka... 

SZAMBELAN 
(w uniesieniu, przerywając policzywszy pułki). 
Jabym to zjadł i wypił w jednym roku. 
PAN ANTONI. 

Czy uwierzyłbyś mi pan wtedy? 

SZAMBELAN (w radości). 

Uwierzyłbym i dziwiłbym się nad umiarko- 
waniem twojóm dobrodzieju, bo ja, policzywszy 
pułki, i miasto tych gratów niepotrzebnych , 
ustawiwszy myślą bntelki, gęsiory, karaflii—zo- 
stawujac stósowne miejsce na sér, słoje suszo- 
nych śliwek do przegryzki po anyŻówce, a które 
tak wybornie przyprawia moja Małgosia; poli- 
czywszy do tego i iniejsce na pierniczki migda- 
łowe, korzenne, i z samym pieprzykiem — na 
suchy owoc, smażony, na gruszki w miodzie 
maczane, orzechy w miodzie zatopione, śliwki 
marynowaue na sucharki z cukrem i cynamo- 
nem, które tak lubię —i na inne drobiazgi tak 
konieczne do gospodarstwa wiejskiego, ja ci 
głowa moja ręczę, że w ciągu roku, nawet nie- 
przesiępnym , chociażbyś dobrodzieju każdy mie- 
siac na dwadzieścia pięć dni obliczy! jeno, zjadł- 
bym, wypił, i zdrów jak ryba, spał jak dzićcię 
niewinne. 

PAN ANTONI (z uśmiechem). 
To dobry apetyt, jest czego powinszować. 
SZAMBELAN (miurkująe swoje uniesienie), 
No, to się tak mówi tylko w zaufaniu. 
PAN ANTONI. 

Aja jednak wierze ci szambelanie, chociaż 

jak niewierny Tomasz kręcileś głowa, gdym ci 


zaręczył, Żem wszystko czytał. Co mógłbyś zjeść 
i wypić to je...... 
SZAMBELAN (przerywając). 

To wcale co innego, to nie popsuje oczu, 
nie szkodzi zdrowiu, ale owszem pomaga; a i 
to miło, mióć dla sąsiada butelczynę jaką, sta- 
rego wina lub miodu. 

PAN ANTONI (wołając). 
Macieju, przynieś-no tego wina z pułki, co to 
starsze od twojćj siwizny. 
SZAMBELAN. 
Alem ja się nie przymawiał...... 
PAN ANTONI. 

Nie posadzam cię szambelanie, ale nie chcę 
żebyś sądził, Żem gromadząc tyle dla głowy i 
serca, zapomniał o żołądku. 

SZAMBEILAN (kosziując przyniesione wino). 

Hm! dobre, wyborne — myszka na dobre tra- 
ci—i obrączka spora, jak oliwa osiada—a niech- 
że cię dobrodzieju uściskam; dawnom nie pił 
takiego staruszka (wącha). Co to za woń! tylko 
waćpan dobrodzićj przyłóż do nosa. He, a co? 
to sto lat zdrowia przybędzie?! (popijając rzć- 
%wo). Ale wracając do naszćj rozmowy—Choc- 
byś mnie i pobił swćmi argumentami, czego 
nie tuszę, przecież mi nie zaprzeczysz, że bi- 
blijoteka djable wyciaga grosiwó z kieszeni. 

PAN ANTONI. 

Prawda — ale wino i wódka nie mnićj ko- 

sztuje. 


SZAMBELAN (poptjając). 

To wcale co innego dobrodzieju, tamte rze- 
czy niezbędnie potrzebne tak jak ptakowi po- 
wietrzc, rybie woda, a tu dogadza się fantazyi. 
Proszę, na ten przykład: po-co czyłać gazety 
co poczta? kiedy ja i bez tego u sąsiada się do- 
wióm , jak przyjadę w święto w odwićdziny; nie, 
to na jarmarku — nie, to mi żydek faktor naj- 
lepićj opowić. Po co czytać książki? — czy się 
człek nie naślęczał dosyć w szkołach! nie je- 
szcze człowiekowi porządnemu, "gospodarzowi, 
ojcu dzieciom, jak Żak do książki zagladać? 
alboś-to dobrodzicju Jezuita, albo Ksiądz profe- 
sor Pijar? co tak męczyli ojców naszych! Na 
co mi więcćj rozumu od profesora? a on, choć 
się temu poświęcił, pewnic z piaskn bicza nie 
ukręci| Wreszcie powićm ci dobrodzieju, że te 
wszystkie gospodarcze książki djabła warte. Go- 
spodarstwa upadająl dla czego? to książki zro- 
biły. Z ugoru trzech-polowego gospodarstwa, 
choć masz łąk i pastwiska dosyć, to się śmicją. 
Jakże tu i święta ziemia ma rodzić, kiedy nie 
dają jćj wytchnaąć w ugorze, tylko raz-wraz 
przewracają a sieją koniczyny i prawią, Że ona 
sprawia grunt, Że go mierzwi. Bajki, fabuły, 
co gnój to gnój, «co ziółko to ziółko! Ona 
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wyssie wszystko z ziemi i będzie pusta jak ta 
butelka. (Pan Antoni daje znak, Maciej stawia 
drugą). Ksiażki to przewracają świat do góry 
nogami — zaraz żydów wygnano z arendy— ode- 
brano karzmy — i każdemu gospodarzowi skur- 
czył się mieszek. Gospodarują na nowa modę 
i cóż mają? — biada! niepomni dawnćj przypo- 
wiastki: »ltiej bićda, to do żyda« — teraz i to 
z-ubożalo, nić ma czóm trząsnać, a bywało u 
mego pana ojca—arendarz, jak trzeba było pie- 
niędzy, tylko rudą brodę pogłaskał — zaraz trzos 
złota na stół. Ja mojemu pachciarzowi, żebym 
po włosku czarną brodę wyiskał, to ani setnćj 
cząstki nić ma. — Ziemia nie chce tóż rodzić, 
co posieję po Kartoflach pszenicy, to Kłosy jak 
modnisiów łytki — a rzadkie jak wasy młokosa. 
Książki to wszystko narobiły — jabym je spalił 
a nie kupował... 
MARYJA (żona pana Antoniego wchodząc). 
O czómże pan szambelan tak Żywo rozprawia? 
SZAMBELAN (całując w ręke). 

Nasamprzód upadam do nóżek asani dobro- 
dzićjki, moja Małgosia ślicznie dziękuje za prze- 
pis na konlitury, kosztowalem — wyborne!... 

PAN ANTONI. 

Pan szambelan moja Maryjo, tak na książki 

powstał dostało się i właścicielowi biblijoteki. 
MACIEJ. 


o e 


Już na stole. 
SZAMBELAN (podając reke Maryi). 

Nie mówmy na teraz o tém —i nie psujmy 

sobie apetytu (wychodzą). 


II. 
Scena w domu Szambelana: 


Na kominie wielki ogień, przy nim w krześle 
siedzi Szambelan, drzómie i fajkę pali, przed 
nim mały stolik x butelką i jadłem. Zona Mał- 
gorgala ostrożnie stawia owoce 8Ma%0ne. 

SZAWBELAN (marząc). 

Wino wyborne — kapłon z serdelami przedzi- 
wnie smaczny, a majonezik cudowny. — Teraz 
uznaję, że można i książki czytać i mióć głowę 
nie do kształtu... 

(zbudzony przeciera uczy): 

Aal tom już w dornu — to ty moja Małgosiu 
szambelanowo — (patrząc na stolik) moje przy- 
smaczki. Dziękuję ci mój ty aniele stróżu, ale 
nie nie będę jadł, chyba z kieliszek dla stra- 
wności. : 

MAŁGORZATA. 
Cóż ci się stało szambelanie? — taki kawał 


drogi przetrzasłeś się! 
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SZAMBELAN. 

Prawda rybeńko —alem sie porządnie objadł utych 
zacnych Antoniostwa. Bo wasani masz wiedzieć, moja 
szambelanowo — (a byłto zwyczaj, że się małżonkowie 
dla pamięci sąsiadów ciągle tytułowali, dla tego, że oj- 
ciec żyjącego i grzejącego się potomka, był drązkowym 
szambelanem króla Stanisława) — że mnie przyjęto ho- 
nesie. Zacni to państwo. Siadajze rybeńko, opowiem 
waszeci wszystko co do joty. — Zajezdzam, a kazałem 
Matnsowi trzaskać z bicza, ale osioł pukawkę nasma- 
rował tłustością i szczur w stajni ugryzł—a nie widział 
tego. Macha, macha atu nic nie słychać. — Wchodzę, 
zastaję pana Antoniege w biblijotece. Powiadam ci 
szambelanowo , Że mnie mróz przeszedł, spojrzawszy 
na tyle ksiązek w ogromnych szafach! Pytam czy prze- 
czyta kiedy? —on mi wręcz, Że juź wszystkie czytał. 
Ja mu palę drugi argnment, że czytanie szkodzi gospo- 
darce — on powiada: nie. Dopićro ja, jak zacznę mu 
opowiadać, ile się przez dzień napracuję, Ze ani chwil- 
ki nić mam wolnej do czytania, spuścił nos na kwintę, 
|--A E a go zupełnie, aż w tym zacna hał: 

onka jego nadeszła— i zaproszono na obiad. — W pół 
obiadu zjezdza się liczne grono młodzieży — myślę so- 
bie: będą pili, ja im łeb twardy pokażę — gdzie tam! 
zaledwie któryś wina skosztował, wołają: wody! wo- 
dy! Czy to skończenie świata? myślę sobie. Po obie- 
dzie, abył suty, powiadam ci szambelanowo, i po- 
rządnicm boki wyładował sobie — mnie podano fajkę, 
reszta gości kazdy do kieszeni i zapala cygaro. No, 
choć to nie smaczne w gębie, ale wygodnie dla gospo- 
darza, bo mniejszy na tytoń wydatek, Pan Amtoni 
prosi do biblijoteki, wchodzę jn£ śmielej, spojrzałem 
na te stosy książek, bom się z nićmi zapoznał w dy- 
spucie. — Myslę sobie: tu się dowićm o ceme zboża 
najprędzćj, jak okowiia stoi. Gdzie tam, wyobraż so- 
bie szambelanowo — choć to byli wszystko szlachta 
ziemianie, z roli żyjący, każdy jak po cygaro siąpnął 
dó kieszeni i wyjmują różnćj wielkości książki. Myślę, 
czy się modlić będą? — wszakże nie kościół: a oni nuż 
pokazywać sobie jakieś w nich rarytasy, nuż w głos, 
jakby żaki deklamować— a wszyscy z wlepionćm okiem 
w czytającego, słuchali jak chłopi kaznodziei. — Ja palę 
lulkę — już mi się i drzymać odechciało, słucham, a 
wszyscy byli bardzo grzeczni dla mnie. — Jeden, co 
najwięcćj czytał, zbliżył się do mnie, prawił komple- 
menta i powiedział w końcu: Ze jestem jakiś typ, czy 
łyp, Czy sznyp rzadkich już teraz ludzi. Choć nie zro- 
zumiałem wyrazu, ale po uszanowaniu zmiarkowałem, 
Że to nie drwiny. Odpowiedziałem więc przyzwoicie, 
kończąc komplementem: że miłoby mi było widzićć 
wszystkich pod moim dachem. Jeden z nich dowie- 
dziawszy Bię, Że waszćć szambelanowo Małgosiu, masz 
starą aptóczkę, aż podskoczył z radości, Ze przecież 
o czćm tyle Czytał zobaczy w istocie. 

MAŁGORZATA (z radością). 
Czy doprawdyP 
|.  SZAMBELAN. 

Ma to być jakiś nczony, co pisze starożytności, 
zbićra wiadomości o starych gratach — Otóż nastucha- 
łem się wiela nowych rzeczy; o.kolejach żelaznych, 
«o po nich bez koni jezdza, tylko tam jest jakoś, c- 
powiadał mi jeden — ale nie pamiętam dobrze — że 
tylko podpalą, wody naleją, i bzik, leci szałeństwo 

rędzćj jak ptak. Mówili mi, Że nie Żydzi nasi, fa- 
torzy, targ stanowią, ale potrzeby Anglii —dość po- 
wiadam Ci szambelanowo, że jechali ał do Ameryki, 
a podobno byliśmy i w Australii, bo niepomuę. Tak 
to ślicznie prawili, że ja, jak mnie znasz Małgosiu, 
przepraszam szambelanowo, ciioć stała butelka diable 
wąsaiego pleśniami węgra, przez trzy godziny jeno pół 


większe wypiłem. — Dopiero jeden wystąpi, jak zacznie 
prawić o potrzebie nprawy dacha, o czytaniu : pracy 
nmysłowćj — pobił mię — rozbroił. Gospodarz spojrzy 
z ukosa, a ja milczę jak zaklęty— alem w duchu my- 
ślał: sprawię ja wam niespodziankę Honor nasz szla- 
checki, ba i szambelański wymaga tego. Słyszałem jak 
mówili ze zgrozą, Ze tylko kalendarz składa całą bi- 
blijotekę szlachcica—otóż ja wam pokażę przeciwnie. 
Każesz rybeńko szambełanowo, dyrektorowi dzieci za- 
raz pójść na górę, znieść szafę ze śkłem, przywołać 
co tchu żyda, niech wprawi szyby; z dwóch pak do- 
być księgi, oknrzyć i znieść w porządku, dzieci po- 
mogą znosić. Tu mi stół drugi przysunąć i układac— 
dziś nie śpię, choćby noc całą, aż wszystko przejrzę, 
uporządkuję. 
MAŁGORZATA. 
Ależ mój gołąbku! szambelanie! zaszkodzisz sobie. 
SZAMBELAN. 

Tu nie o zdrowie, tu idzie o honor. Śpiesz sie moja 
dzićweczko—i zróbcie jak kazałem. — Przerazona Mał- 
gorzata takim zapałem do nauk swojego bobaka, dopeł- 
nfła zlecenia — żyda przywiózł Matus galopem, co 
wprawił szyby do szafy. Szambelan przed ósmą wie- 
czorem już ustawił na pułkach wszystkie ksiązki, wte- 
dy nsiadł przed kominem i w te przemówił słowe w o- 
bec żony, dyrektora i zdziwionych synów: »Słuchajcie, 
nie dosyć jest jeść i pić, bo to i Źwićrzę musi i po- 
trzebuje, ale trzeba myślić o głowie, by w nićj pstro 
nie było, nie latały sroki; trzeba myślić o sercn i o 
duszy. Nie dójdziecie tego inaczćj, jeżeli nie będzie” 
cie nczyć się czytać. Człowiek do sumej śmierci musi 
się nczyć, aby poznał, Że jest głupi. To wam radzę. 
Zebrałem wam skarby wazniejsze jak moneta: księgi. 
Jam to słyszał od ludzi, którzy mają szafki większe, 
jak szambelanowéj, matki waszéj a mojćj miłej mał- 
zonki aptóczka. — Jutro przyjadą tu sąsiedzi, ludzie 
młodzi ale uczeni — Waćpani szambe!anowa, okażesz 
im wszystkie starożytności swoje — tylko je każ oku- 
rzyć i ze śniedzi oczyścić. A lu przy kominie niech 
stoi stół, gdzie spoczywam, i te księgi com wybrał 
niech leżą. Przekonałem sią wczoraj, co znaczy €zło= 
wiek..... (tu się zaciąż, chciał powiedzićć głupi, i po 
namyśle dodał): Co znaczy człowiek, gdy nie czyta i 
nie idzie z czasem. Dla tego waćpan panie dyrektorze, 
nie pozwalaj, jak dotąd wróbli wykręcać ze stodół i 
z wiśrzb — zaganiaj do nauki, a gazety co poczta regu- 
larnie odbierać i zaraz mi czytać. — Dobranoc! spać 
chłopcy a raro wsiać.« 


Pani szambelanowa zdumiona, przerazona, patrzała 
w milczeniu, co się stało mężowi. Jeszcze jak z nią 
żyje (a już odbyli srebrne wesele) tak długo i z taka 
powagą mie mówił, ani tuk uczenie! Szambelau zmę- 
czony, siedzac w krześle, nie drzyraał ale sam prawił 
do siebie: »baj Boże, by zićj zmiany co lepszego 
byłol« — Poczćm ze stołu sprzątnał kalendarz, wróza- 
cy pogody, deszcze i mrozy, połozył w tém miejscu 
starą kronikę, i zadumany poszcdł spocząć strudzony. 
Kiedy po modlitwie i fyczeniu dobrej nocy swojej 
poczciwej Małgosi, lcgł na łożu, usłyszała te z-cicha 
wyrzeczone słowa: »Boże daj na lepszel« 
K- LODWALSKI. 


Dopisek redukcyi »Przeglądu naukowego .< mo. 

Dyjalog ten zamłeszcza redakcyja nie dla tego, że pochodzi z pióra 
znakomitego i zusłużonego w piśmiennictwie naszem autora £ badacza, 
lecz dla tego, Że miedzy szlachta wiejską wielu bardzo jest panów 
szwnbelanów. Może też który, zobaczywszy zmiane w podobnym 60- 
ble, zechce sie także poprawić, a Przegląd — choć ani myśli dla 
szlachty pisać 1 zamieszczać artykuły — sadzi jednak, że nie bedzie 
sprzecznem z jego fażeniem, wyrazónem ™ golle „Miłość Ludue, 
zamieścić czasem Í urywek zmierzajacy ku teu . aby niektorzy otwo: 
r.yli sni na siebie oczy: 


ZE LWOWA. 
Tygodnika rolniczo - przemysłowego pod Redakcyja 
T-W. Kochańskiego, wyszedł N. 31. i obejmuje: 
1) O rolnictwie i jego kombinacyjach, na rachubie o- 


partych. 2) Czy dobrze jest uczyć się rolnictwa od 
chłopka? 3) O zimowóm utrzymaniu krów. (Dokoń- 
czenie). 4) Wiadomości czasowe: Wymioty gnojowe 
u owiec. 


Nakładem księgarni Jana Milikowskiego wyszły 
w Wićdniu: Rozmaitości dla ludu wiejskiego, zebrane 
przez Julije Ot. Część I. w 12ce str. 196. Dziełko 
z powodu pożytecznego celu swego ze wszech miar za- 
sługujące na uwagę. Autorka objasnia w niém zajmują- 
cym sposobem chłopkom naszym naukę religii, gospo- 
darstwa i t. p. udziela potrzebnych wiadomości, które 
przeplata ciekawemi i do pojęcia gminnego zastósowa- 
némi powieściami, wiórszatni, zabawami, zagadkami i 
piosnkami wiejskićmi. 


Drukarnie polskie. Przy wzrastającóm coraz 
bardzićj zamiłowania w biblijografii polskiej, sądzimy, 
iz zrobimy przysługę osobom muićj biegłym w księgo- 
znawstwie, udzielając tutaj chronologiczny wykaz miejsce 
dawnej Polski i prowincyj, jej podległych, w których 
istniały drukarnie, z oznaczeniem: kiedy w nich i jakim 
językiem najsamprzód księgi drukowane były: Kraków 
druki sławiańskie rohu 1490, łacińskie 1503, hebrajskie 
1530, polskie 1533, węgierskie 1534, niemieckie 1548; 
Gdańsk 1401; Targowica sł. 1512— 1649 p. 1792; Wil- 
no sł. 1525, ł. 1576, p. 1595 (1555?); Pułtusk ł. 1538; 
Poznau ł. 1530, p .1579; Królewiec (Königsberg) H. ip 
i litewskie 1551; Brześć litewski p. 1554 — 1566; Che 
mno (Kulm) 1554; Elbląg 1556; Szamotuły (Sambter) 
p. 1558; Lublin heb. 1550, ł. 1629, p. 1636; Łucławice 
(wieś w obwodzie bocheńskim w Gałicyi) ł. 1560— 1574; 
Łaszczow p. 1561 — 1610; Kozminek p. 1501; Nieśwież 
sł. 1562, p. 1568, ł. 1609; Łowicz ł. 1566, p. 1760; 
Zabłudow sł. 1568; Toruń Ł. i p. 1560; Węgrów Ł. 1570; 
Lwów (w Galicyt) ł. 1570, sł. 1575, p. 1581, ormiań- 
skie w XVII. wieku, n. 1772 i hebr.; Grodzisko pols. 
około r. 1571, n. 1580; Raków p. 1572, ł. 1656; Łosk 
ł. 1573, p. 1572 — 1580; Warszawa p. 1577, ł. 1632, 
włoskie około 1646, niem. i francuz. około 1734, sł., 
hebr., rossyjskie; Słoboda sł. 1577; Knyszyn Ł. 1580; 
Ostrog sł. 1580; Kowno p. 1584; Płock ł. 1586, p. 1811; 
Brunsberg 1500; Lubecz nad Niemnem ł. 1592, p. 1625; 
Zamość ł. 1503, p. 1617; Nowy Wereszczyn p. 1507; 
Kalisz p. 1605, ł. 1650; Sejny p. 1603; Stratyń (wieś 
w obwodzie brzeżańskim w Galicyt) sł. 1604; Dermań 
(monaster) sł. i p. 1604; Kryłos (wieś pod Haliczem 
w obwodzie stanisławowskim w Galicyi) sł. 1606; Pa- 
niowce ł. 1606, p. 1611; Jewie sł. 1611, p. 1634; Do- 
bromil (miasto w obwodzie sanockim w Galicyij ł. i p. 
1612; Oszmiana p: 1615; Molilow sł. 1616, p. 1783; 
Poczajów sław. 1618, pol. 1732; Dąbrowa (miasteczko 
w obwodzie tarnowskim w Galicyi) ł. 1618; Kijow sł. 
1618, p. 1635; Jaworów (miasteczko w obwodzie prze- 
myskim) p. i ł. 1619; Uherce (wieś w obwodzie sam- 
borskiin w Galicyi) sł. 1620; Jarosław (miasto w ob- 
wodzie przemyskim w Galicyi) p. 16292, ł. 1625; Wiel- 
kanoc p. około 1625; Czetwertnia sł. 1625; Paranów 
(miasteczko w obwodzie tarnowskim w Galicyi) p. i t. 
1628— 1647; Łuck sł. 1628, p. 1690; Leszno cz. 1631; 
ł. 1634, p. 1638 i niem.; Kutejńsk (monaster pod Or- 
sza) sław. 1632 — 1653; Rajnicze sł. 1633; Dołhopole 
Kwies w obwodzie czernioweckim w Galicyi po woło- 
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sku: Kimpołung rus.) sł. 1635; Krzemieniec sł. 1658, 
p- 1811; Czernichów sł. 1646, p. 1680; Kościana (Ko- 
sten) 1648; Dolsk sł. około 1649; Białynicze p. 1652; 
Sławuta hebr. około 1650; Sokal (miasto w obwodzie 
Zółkiewskim w Galicyi) bebr. 1650 — 1670; Riejdany 
niem. i litewskie r. 1653; Wschowa (Fraustadt) Ł. 1660, 
p. 1782; Uniów (w obwodzie złoczowskim w Galicyi) 
sł. 1660; Oliwa Ł. i p. 1673; Słuck p. 1674; Nowogró- 
dek siewierski sł. 1675, p. 1676; Rochmanow sł. około 
1680; Jassy sł. 1680; Czestochowa pol. 1685, ł}. 1763; 
Szłlichtynkowo ł. 1693; Klince (w gubernii czernigow- 
skićj) sł. około 1700; Supraś! pol. iłac. 1715 — 1790; 
Piotrków Ł. 1714, p. 1795; Sandomićrz p. 1716, Ł. 1754; 
Pińsk ł. 1729; Mokrzko pols. 1732; Przemyśl (miasto 
w Galicyi) p. i ł. 1754, niem. 1780, sł. 1820; Tarta- 
ków (miasteczko w obwodzie Żółkiewskim w Galicyi) 
hebr. przed r. 1754; Rawicz ł. 1759, pol. 1808; Pod- 
horce (wieś w obwodzie złoczowskim w Galicyi) łac. 
1760; Połock łac. i pol. około 1772; Słonim p. 1772; 
Grodno pols. i hebr. 1779, sł. 1798; Tarnow (miasto 
w Galicyi) ł., p. in. 1789; Sambor (miasto w Galicyi) 
p. 1790; Jaryszów p. 1792; Machnówka p. 1804; Ra- 
dom p. 1811; Mińsk p. 1812; Bydgoszcz (liromberg) 
p. iu. 1814; Kielce p. 1814, Łomża p. 1817; Białystok 
p. 1817; Tarnopol (miasto w Galicyi) hebr. i n. 1817; 
Berdyczow p. 1818; Minkowce p. 1810; Siedlce pol. 
1820; Suwałki p. 1820; Żółkiew (miasto w Galicyi) h. 
1820; Bochnia (miasto w Galicyi) p. 1822; Wadowice 
(miasto w Galicyi) 1827; Stanisławów (miasto w Gali- 
cyi) p. 1830; Rzeszów (miasto w Galicyi) pol. 1842; 
Czerniowce (miasto na Bukowinie). — Prócz tego dru- 
kowano ksiązki polskie w następujących imiastach cu- 
dzoziemskich: Biała w Prusiech wschodnich rohu 1536; 
Wrocław 1505; Praga czeska 1500; Augsburg r. 1618; 
Amsterdam 1650; Antwerpija 1667; Brzeg (Brieg) 1007; 
Paryż 1668; Oleśnica (Oels) 1671; Lewocza spec 
1687; Krosna (Frossen) 1690; Lipsk 1708; Szczecj 
1711; Opawa (Troppau) 1730; Nancy 1761; Rzym 1780; 
Parma 1807; Wiedeń 1815; Opol 1821; Cyllichowa 
(Zallichau); Drezno; a ostatnićmi czasy: Petersburg; 
Moskwa; Berlin; Londyn; Bruksela; Filadelfija (w A= 
meryce); Avignon: Agen; Bourges; Poitiers; Strasburg; 
Mont de Marsan; Wersal. — Księgi słowiańskie dla a- 
żytku ludu ruskiego i polskiego drukowano za grani- 
cą: W Wenecyi roku 1405; w Pradze czeskićj r. 15773 
w Rzymie, Amsterdamie, Wićdniu, Budzie. — Prócz 
tego jest bardzo wiele miast zagranicznych , w których 
począwszy od końca XV. wieku, łacinskie dzieła przez 
Polaków pisane wychodziły. "Ro 
Prawo chronienia się zbrodniarzy po 
kościołach, nie jest w prawdzie w Rzymie całkiem 
zniesione, ale uległo wielu zmianom- Jak wiele innych 
obyczajów i praw tak i ten zwyczaj przyjął kościół 
rzymski z wieków starozytnych: że gdy zbrodzień schro- 
ni się do świątyni pańskićj, Żadne prawo świeckie za 
progiem kościelnym ścigać go nie może. Że ten zwy- 
Czaj dał pochop do wielu zbrodni, nie podlćga zadnćj 
wątpliwości, ztąd tez można sobie wytłomaczyć , dla 
czego tak wiele zbrodni popełniano w tém świętem mie- 
ście. Obecnie zniesiono ten przywilej kościoła poczę- 
ści i władza świecka moze nzyć swego prawa w hoście« 
le, jeżeli idzie o następujące zbrodnie: 1) o zniszcze- 
nie relikwii i obrazów Świętych. 2) o zniewagę ko- 
ścioła. 3) o obraze duchownej osoby w ornacie. 4) o 
zbrodnię sianu. 5) o skrytobójstwo. 6) o rabunek na 
publicznym gościńcu. 7) o fałszerstwo monety. 
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